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WIADOMOŚCI ZE WSCHODU. \

Burgas, 7  ‘października.

 Onegdaj wsiedliśmy na okręt, nam samym przeznaczony
do przewiezienia efektów, które Francya dostarczyła Kozakom 
naszym. Co za uczucie, co za roskosz przejęty nas na statku 
przez samych Polaków zajętym! Czuliśmy się janoby już na 
ziemi polskićj. Ani uważaliśmy na nielaskawość morza, cho­
ciaż nas wiatrem, deszczem i falami przyjęto Dopływając po 
dwudziesto sześcio godzinnćj podróży do zatoki, wyjednałem 
u  kapitana, że wywiesił chorągiew biak* i czerwona, a tak, 
z kolorami na*’oaowymi przybyliśmy w pobliże obozu polskiego.

W  Burgas zastałem tylko majora 2 pułku, Bukatego, cze­
kającego na nas z końmi. Naczelnik korpusu Sadyk Basza, 
wyjechał był do Czingane-Iskelsi, zkąd odchodzi wyprawa do 
Azyi. Już nasi poczynali wątpić o mojem tu przybyciu, i o tem, 
aby nareszcie przyszły tak długo spodziewane efekta; więc też 
co za radość, co za ruch, gdy nas ujrzeli! Raźnie wzięliśmy 
°ię do roboty : przed wieczorem jeszcze wylądowano i ułożono 
wszystko, a mieliśmy 260 pak. Ja odwiedziwszy Intendenta 
franenzkiego, pojechałem natychmiast obejrzeć pułki. Jest na­
szych około 2,000 ludzi. Pomimo biedy i niedostatków, które 
nieraz czuć się dawały, żołnierz, jak  o tćm przeświadczyłem 
się z pociechą, dobrze wygląda. Tęgi to lud, śliczny i poczci­
wy, nad wyraz; żołnierz wyborny, oficerów wielu nietylko 
dzielnych ale i zdatnych.

Za powrotem do Burgas, zwiedziłem lazaret 2 pułku. Izby 
dobre, obszerne, ale pod innymi względami wiele zostaje do 
życzenia, a niestety, febry tu bardzo złe i zjawiają się często 
z niedostatku drzewa i  wody. Mam nadzieję, że pomoc sta- 
rannćj kobićty, którą z sobą przywiozłem, przyczyni się do 
poprawy. Jedynastu słabszych odesłałem zaraz do Stambułu 
na wracającym statku.

Sztab, W chwili przybycia mojego, był na polowaniu. Do- 
pieroż obiad, pogadanka, gdyśmy się zjechali! Dziś, w nie­
dziele, poczęliśmy od mszy ś. Ołtarz był pod namiotem, na 
wzgórku nad morzem; czas prześliczny. Jakito rozrzewniający 
był dla mnie widok 1 Dwa pułki polskie pod bronią 1 A wszystko 
tęgie i ochocze. Aż serce rośnie i mocnićj bije. Pojutrze będzie 
parada 2 pułku, już ubranego w nowe m undury, które mu 
przywiozłem : ślicznie będzie wyglądali

Po mszy, cały korpus oficerów zbl.żyl się do mnie z oświad­
czeniem cbęci służenia pod mojćm dowództwem. Przyjąłem 
pochlebne a serdeczne oświadczenie, jakem czuł z serde­
cznością i wdzięcznością. Podniosło się ogromne h u rra !, i już 
poczęto zwać mnie pułkownikiem; pobiegli wszyscy z proś­
bami do naczelnego dowódzcy, Sadyka Baszy, aby przyjął

i poparł ich życzenia: odpowiedź jego niebyła wątpliwa; —• 
alem oświadczył, że jakkolwiek słodkie mi są tak życzliwe 
chęci, wszakże są liczne względy, na które obejrzeć się muszę, 
a między wielu innymi, na Dozwolenie ojcowskie. Tymczasem, 
jak ochotnik śpię pod namiotem po kozacku, a tej chwili sie­
dzę na desce i piszę na kolanach. Tu wszystko znpełnie po 
wojennemu; ale jest wesołość, zdrowie i ochota 1.......

_________  W . C.

ZDANIA POGODINA 
WE WZGLĘDZIE WOJNY WSCHODNIEJ.

Dajemy taki tytuł ciekawemu dokumentowi, który umieszczamy 
tu poniżćj.— Pogodin, radzca stanu, professor historyi w uni­
wersytecie moskiewskim, znakomity pisarz rossyjski i uczony 
panslawista, posiada w Rossyi nietylko wziętość powszechną, ale 
i wielkie zaufanie u rządu. Był on w celach rządowych posyłany 
do krajów sławiańskich Turcyi i Austryi, a na początku wojny te- 
rażniejszćj wezwany przez ministra aby nm udzielił swoich po­
strzeleń, odpowiedział na to wezwanie ze swobodę i niepodległo­
ścią, jaka rzadko kiedy znamienujc w Rossyi stosunki między 
dwoma ludźmi stojącymi na różnych szczeblach dostojeństwa. 
Niepodlegtosó umysłu Pogodina była już dawnićj znana. Wbrew 
zwyczajowi pisarzy rossyjskich, usiłujących uprawniać byt nowo­
czesnej Rossyi wywodzeniem jćj z Rusi warcgskićj, niewstydził 
się on prawdy, wykazywał śmiało, że miasto Moskwa jest tym 
zawiązkiem, co się roziosł w ogrom carstwa, tą kroplą, co się sta­
ła oceanem. W teraźniejszej odpowiedzi jego ministrowi, widać 
prawdziwego Moskala, który nic na świecie niezna wyższego nad 
swego Cara, jest jego najprzywiązańszym poddanym, i ufny w je­
go łaskę, mówi otwarcie co myśli. Tę odpowiedź Pogouina, w li­
cznych odpisach rozdano wyższym dowódzcom wojsk rossyjskich 
idącym przeciw Turcyi, zapewne dla wskazania im jak się mieli 
stosować do widoków i pojęć w nićj wyjaśnionych. Jeden z od­
pisów, który przywieziony zc Wschodu, dostał się nam w ręce, 
niema żadnego tytułu ani zagłówka. Otrzymaliśmy go z dołą- 
czonćm .łumaczcniem polskićm, i llnmaczenieto mało zmienione 
przez poprawki i dopełnienia, podajemy czytelnikom naszym.

Żądasz Pan ode mnie sprawozdania z mojćj podróży, n r  - 
nowicie pod wzgledem zwróconym na Sławian i na tera­
źniejsze zadania polityczne. Ale na cóż mam je  pisać X Jeżeli 
żadnego skutku niesprawiło i przepadło bez siycnu moje do­
niesienie z 1862 roku, które tak nadzwyczajnie, nawet dla 
mnie samego dziwnie, naJ wszelkie SDodziewanie sprawdziło 
się i  dotąd sprawdzać się meprzestaje, we wszyslkiem co zaszło 
i co się obecnie dzieje, to jakąż korzyść przyniesie dorywcza 
notatka? Niech jednak i tak będzie, uczynię zadość żądaniu 
Pańskiemn o ile zdołam naprędce.

Przyznam się, że innie samemu oddawna ju ż  drga ręka.
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oddawna przewraca się żółć, kiedy czytani dzienniki zagrani­
czne. Logika zachodnia niewiem kogo niezniecierpliwi. Prze­
łóżmy na prosty język ruski ostatnie jej wykręty. Pogódźcie 
się z Turkam i, — powiada ona —  to jest ogólna zasada pokojn, 
jakg wam podajemy, warujgc wszakże, żebyście artykuły jej 
tlómaczyli na swoja szkodę, nie na korzyść, przeciw sobie, 
nie dla siebie, a to pod odpowiedzialnością najsroższg ; albo, 
bijcie się z Turkam i, przelewajcie krew, wycieńczajcie wasze 
siły, zwyciężajcie, z waruukiem, żebyście po zwycięztwie zrze­
kli się wszystkich korzyści, nietylko nowych, ale i dawnych, 
przez przodków waszych zdobytych, a naui zostawili wyrok : 
my urzgdziiny wasze sprawy jak można najlepićj — dla siebie, 
nie dla was. Co za widok dla R ossyi! i w pokoju, i w wojnie, 
i nawet po zwycięztwie. Niewiadomo co tu  wybrać. Podobno 
już najlepićj byłoby życzyć żeby nas pokonano.

Jestże w tych propozycyach sens jakikolwiek, nietylko po­
lityczny, ale pospolity ludzki7 Nie, Panowie! my po rusku tak 
tę rzecz rozumiemy : jeżeli podajecie nam projekt pokojj, to 
mamy zupełne prawo wykładać go jak nam najkorzystnićj, — 
nikt nie jest sobie wrogiem ; jeżeli zaś walczyć, to przynaj- 
mnićj nie darmo, nie dla jakiejś tam urojonćj równowagi. A 
jak oni ładnie pojmują lę równowagę ! Francya zabiera T u r­
kom Algier , Anglia co rok do swoich Indyi Wschodnich 
przyłgcza prawie nowe państwo, to nic równowadze nieszko- 
dzi. Cesarz zaś rossyjski oświadcza (i któż śmie jem u niewie- 
rzyć), że tylko dlatego aby mieć rękojmię]wojska nasze weszły 
do Księztw, i olo już równowaga naruszona. Francya wśród 
pokoju zajmuje Rzym, i kilka lat tam zostaje, to n ic ; a że 
Rossya, jak się im zdało, pomyśliła tylko o Konstantynopolu, 
to już cała budowa polityki europejskiej zachwiana. Anglia 
wydaje wojnę Chinom niby za wyrzgdzong jćj obrazę, i nikt 
niema prawa w to się m ięszać; Rossya zaś powinna prosić Eu­
ropy o pozwolenie, jeśli jćj przychodzi poróżnić się z sąsia­
dem. Anglia, biorgc w opiekę niesłuszne uroszczenia jednego 
żyna zbiega, burzy Grecyg, pali jej flotę, w tćm nicmasz bez­
prawia ; Rossya, na mocy traktatów, domaga się zabezpiecze­
nia milionów Chrześcian, to zbytecznie powiększa jćj wpływ 
na Wschodzie z uszczerbkiem równowagi powszechnćj. Upa­
da monarchia Austryacka : zachodnie państwa milczg, i nielę- 
Kajg się zepsucia przezlo równowagi, niechaj sobie upada, — 
owszem, lora Palmcrston stara się jeszcze trudność je j położe­
nia powiększyć ; a na samg myśl, że Turcya jakg prowincyg, 
albo Sułtan cokolwiek ze swćj władzy zwierzchuiczej utracić 
może, Europa powinna drżeć o siebie. Smutno, smutno pa­
trzeć na Europę, co się z nig stało. Jak mogło przyjść do te ­
go, żeby odstępstwo, renegacya, postępki najhaniebniejsze 
nawet w prywatnćm życiu człowieka, nieoburzajgc już niczy­
jego sumienia, stały się wszędy jakoby a 1’orclre du jo u r . 
Wedle jakiegoto prawa postępowego skończyło się na tćm, że 
narody chrześciańskie, nierumienigc się stajg pod menawi- 
stnćm im niegdyś znamieuiem księżyca, obchodzg jego zwy- 
cięztwa, nawet zmyślone, a obok tego wszystkie starajg się o 
pokoj i dla dobra Cluześciau pracujg ? Mimowolnie przychodzi 
tu  na myśl Judasz i jego pocałunek.

Ale czemże im zawiniła Rossya ? Niemówigo o roku 1812, 
roku zbawienia, od którego cała Europa teraźniejsza bierze 
swój początek, któż w r . 18&8 wstrzymał wylew rewolucyj­
nego potoku, który wedle własnego jć j przyznania, miał po- 
cliłongć wszystko, i oświatę, ■ obyczaje, i wolność, i nauki, i 
sz tu k i; kto W r. 1850 zapobiegł wojnie domowćj między Au-

stryg i Prusami, która i oba te państwa i całg z nićmi Europę 
mogła przywieść do zguby ? Przed rozpoczęciem wojny tera­
źniejszej, ileżto było zrobionych ustępstw, danych odroczeń, 
przyjętych określeń, położonych ultim atów  i uliim atissim ów  ? 
Wszystkie te powolności z naszej strony, uwieńczone nare- 
szczcie zupełnein przyjęciem noty wiedeńskićj, czyliż nie sg 
dotykalnym dowodem, jak pragnęliśmy zachować pokoj ?

Co zaś do wymagań naszych, te były tak umiarkowane, tak 
proste, tak dawne, tak ograniczone, że tylko uparte ich od­
rzucanie nadało im niejakgś wagę, ; gdyby odrazo były bez 
rozbioru przyjęte (do czego, jak powszechna wieść niesie, T u r­
cya wolna od poduszczań Anglii, była gotowa) to zapewnie na 
drzewie Europy aniby się jeden listek nieporuszył; chyba tyl­
ko nieszczęśliwi Chrześcianie tureccy, westchnęliby z głębi 
serc nad zwłokg ich wyzwolenia, a od powiewu tych w est­
chnień tajemnych, jak godzi się spodziewać, stojgea Europa 
nieposłoniłaby się na bok, ani żadne jej kółko niewjskoczyłoby 
ze swoicl. karbów. Komuż więc przypisać i naruszenie po­
koju, i cały ogrom niebezpieczeństw ? Ale prawda, my zaję­
liśmy księztwa !

Chwilowe zajęcie księztw, do czego wspólne z Turcyg mie­
liśmy prawo, przy uroczystein zapewnieniu Cesarza Mikołaja, 
którem u, powtarzam, po trzydziestoletnich dowodach jego 
sprawiedliwości i wspaniałomyślności, nikt nieśmie niewierzyć, 
znaczyło tylko że chcemy mieć rękojmię, której po'rzebę 
sprowadziły okoliczności poprzednie, a razem powinno było 
pokazać, że żgdania nasze przekładamy nie żartem , że missya 
księcia Meńszikowa miała niemniej prawa do względów Por'y 
jak missya hrabi Leitingen.

To wszystko tak jest jasne, uderzajgee, rzeczywiste i doty­
kalne, iż n.esgdkjt.śmy aby sprawa nasza potrzebowała dalszych 
wykładów i aowodów; ale ślepa nienawiść i zla wola nic n ie- 
pojmuje i pojgć niechce. Patrzg a niewidzg, slyszg a nie • 
rozumiejg.

Jakaż przyczyna tej nienawiści ?
Tu muszę wejść w niektóre szczegóły. Dwie sg Europy : 

Europa dziennikarska i Europa rzeczywista. Z wielu wzglę­
dów, sg one nawet zupełnie nieponobne jedna do drugićj. 
Większość Europy rzeczywislćj myśli tylko o swoich in te re­
sach, o procentach, o akcyach, o potrzebach i środkach ich 
zaspokojenianieobebodzi jej ani pokoj ani wojna, ani Rossya 
ani Turcya, chyba o tyle, ile to ma zwigzek z jej zyskiem. 
Resztę ludności, razem z dziennikami i gazetami rozdzielić 
można na trzy kategorye.

Jedni nienawidzg Rossyi dlatego, że niemajg o nićj naj­
mniejszego pojęcia, idg za tern co napisali jakiś tam Cusune, 
i dwóch lub trzech naszych wychodźców, którzy mnićj jeszcze 
niż on znaja swojg ojczyznę. Kościoł nasz, w imie którego 
dobyliśmy teraz miecza, nazywają herezyg, wszystkie urzą­
dzenia dzikiemi, osobistość niezabezpieczong, literaturę niemg, 
a calg historyg wczorajszg ; zamiast prawa widzg wszędzie do- 
woluość. Głębokie, grobowe milczenie nasze utwierdza ich 
jeszcze bardziej w tych mniemaniach bezrozumnych. N. epo: ■ 
mujgc bowiem, aby można było potwarze tak urggliwe bez 
odpowiedzi zostawić, biorg je  za rzeczywistość i prawdę. Jak­
że Pan chcesz żebyśmy w tej kategoryi znaleźli dla siebie 
współczucie? Co jg może pociggać ku nam ? Oto jest zły sku­
tek naszego niezważania na sgd mniemań ludzkich. Mieliby­
śmy W 'elu za sobg, gdybyśmy się starali nietylko być prawy­
mi, ale przynajmniej za takich uchodzić. Drudzy, nienawidzg

/
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Rossyi w przekonań' i, [że ona stoi na zawadzie postępowi 
powszechnemu, że bez niej politjka Konstytucyjna przyjęłaby 
się skutecznićj w Niemczech i wszędy. Mniemajg oni że i na 
przyszłość, przt fszystkiem Rossya będzie im zagradzała 
drogę. Ębkoiwiskby przeto miało to kosztować, wzrost potęg: 
rossyjskićj należy wstrzymać i zniweczyć, bo to potęga cie­
mna, niebezpieczna, zgubna dla wolności, dla rozwoju, dla 
cywilizacyH t. d. Jestto sgd tak zwanej strony lewej, którg 
powinnibyśmy oświecić, że nic zgoła niemamy z nig do czy­
nienia, niechaj sobie choć głowami chodzi, tylko niechaj nas 
niezaczepia, aż chyba kiedy jej przyjdzie prosić nas o ratunek.

o trzeciej kategoryi należg rozmaitego rodzaju wychodźcy, 
Wygnańcy, tułacze polityczni i wyrobnicy dzienni, niemajgcy 
nic do stracenia, tudzież radykaliści chciwi łowić rybę w mę- 
tnćj wodzie. Ci wszyscy pragng wojny bez względu o co i na 
co, hyleby wojna, bo ta im daje nadzieję wywołania wstrzg- 
śnień i nowych wypadków, pomyślnych dla ich osobistych 
i ogólnych widoków. Z pomiędzy nich Polacy i Węgrzy wzdy- 
chajg jeszcze ku wojnie z żgdzy nasycenia swojej zemsty. Z tg 
kategoryg daremnie byłoby wchodzić w porozumienie, prze­
konać jg  można tylko grozg i mocg.

Dodajmy tu nakoniec instynkt Złego, które z natury swojej 
nienawidzi Dobrego, i zdaje się słyszeć dla siebie groźbę od 
Wschodu. To złe bez rachuby, ma wszakże w sobie cóś pocie- 
szajgcego dla nas, i każe nam domyślać się, że jest w nićm 
wielki kapitał dobrego, chociaż może zakryty przed nami.

Oto Pan masz moje zdanie o narodach, i massach Literatura 
odegrywa dziś w Enropie rolęjgodng politowania. [Nieświadomość 
albo namiętność kieruje nig nadewszystko przez gazety i dzien­
niki przedajne, które albo sgjechem stronnictw, albo polakujg 
bredniom dla zysku. Rzgdy wszystkie sg przeciw nam , jedne 
przez zazdrość, drugie ze strachu i z osobistych pobudek.

uslrya nawet, niedawno ocalona od nieuchronnej zgubv. 
oświadcza nam tylko swojg neutralność, a w wielu zdarzeniach’ 
m ian., e sg k Ł.c podług najnowszych wiMomośr i, działa na 
jedną rękę z państwami Zachodu. Tu muszę objaśnić wgtpli-
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Nie, bo l m s trg  byłaby zginęła niepowrotnie, byłaby się roz

- ■ *  * *  *  — •  ^  
Rossya zbawiła Austryg w 1850 roku> i ■  . ^

v k 'żdej chwih. Teraz jeszcze odejmijcie Węgrom, w k , 1  
,  Sławianpm -  lysl że - - y a  gotowa jg y e ,prz.ć lekroć 
hędzie koło mój krucho. ; łą cz y c ie  czy długo się ona ostoi 
Z tych powodów, można zdaje mi się pogadać z ni cokolwiek 
ostrzej, i nentralności jej mepoczytywać za osobliwsze jakieś 
dobrodziejstwo; a kiedy Wielki Imperator Rossyi, y rok u 29 
panowania swego, uszczęśliwił swojg obecnościg Ołomuniec, 
to tameczuy ukoronowany młodzieniaszek, niepor/inienby jak 
sgdzę, mówić jem u o względach na dobro swej szlucznćj m o- 
iiarchi' 'slniejgrej d la lettre tylko z łaski wspaniałomyślnego 
sprzymierzeńca swego, ale powinienby raczej oddać się bezw£ 
runkowo pod jego rozkazy. Może z reszg oskarżam go niesłu­
sznie, piszgc pod wpływem gazet zagranicznych, które pr y- 
ynajg m u jakgś niepodległość, ourażąjg.cg Rossyamna oddaęego

całkiem swojemu monarsze; może on jak  powinien być 
tak ii st pełen uczuć synowskich dla swojego dobroczyńcy, nie 
oprócz niego sg jeszcze w Austryi rzgd, dyplomacya, dworo -  
wojenno-kracya, odwieczne wrogi Rossyi, znane ze swoich 
zdrad (tak za Katarzyny, jak  za Pawia i Alexandra); tym 
treba przecierać oczy, żeby się niezapominaly.

{Dokończenie nastąpi.)

PISMA TRAKTUJĄCE RWESTYĄ WSCHODNIĄ W ZYTĄZKU ZE 
SPRAWĄ POLSKĄ.

Z pomiędzy pism ulotnych które, co do kwestyi wscho­
dniej, wyszły we Francyi od kilku miesięcy, (to jest do łgo  
maja 1855 r .)  r.a szrzególug uwagę zasługujg trzy następujg- 
ce, bezimienuego autora : 1° Lettre a VEmpereur sur la 
ąueslion d’orient (List do Cesarza o kwestyi wschodmći.
( I ) ;  2° Le Journalism e actuel et la lettre a 1’E m ptreur  
(Dziennikarstwo teraźniejsze i list do Cesarza.) (2); 3C La  
grandę Guerre et la grandę pa ix  (Wielka wojna i wielki po­
kój.) (3). Przytaczamy tu kolejno treść każdego r

X.

AY pierwszem piśmie autor zaczyna od uw agi: że ldho or­
gana druku, po wszystkich krajach, i icprzestajg zajmować 
się kwestyg wschodnig, przecież nie zadały sobie jeszcze 
pracy, aby zasianowić się nad tym przedmiotem z właściwego 
mu stanowiska, a mianowicie : '•żyli wojna szczera p rze ­
ciw R ossyi, podobną j d t ,  bez w zm ianki o Polsce, m iędzy  
s.ronami wojującćmi ? Odpowiedziawszy na to pytanie w spo­
sobie zaprzeczającym, powołuje się tuner na charakter wojny 
teraźniejszej, która z jednej strony, dgźy tylko uu zabezpie­
czenia Europy przeciw napaści, grożgcćj jej interesom, z dru­
giej, dla Rossyi, jest wojng zdobywczg, religijng i majgeg na 
celu nietylko nasycenie dumy, ale o*az zapewnienie temn 
państwu przeważnego przodltowania,

Tym sposooem wykazawszy, że charakter wojny, o którćj 
mowa, jest różnym dla stron obu, autor wnosi, że i środki 
do j 5j prowadzenia, powinny być także odmienne. Dla bez­
pieczeństwa Europy, zdaniem jego, należy stawić przec:w 
Rossyi chorggiew narodowości silnej i żywotnej jeszcze mimo 
wszelkie prześladowania —  chorggiew narodowośii polskiój, 
która, mówi on, stanowi jedyng siłę zaczepng, przeciwko 
Rossyi; tylko Polska niepodległa, uczyni próżnemi wszel­
kie zamachy Rossyi, równie jak wszelkie jej marzenia o pano­
waniu powszechnem.

Niebędziemy tu wchodzić w szczegółowy rozbiór argu­
mentów , jakimi autor popiera swe wnioski. Dosyć będzie 
wymienić z nich ważniejsze, jako to : Że przewaga Rossyi da­
tuje od roku 1815, czyli od czasu, kiedy państwo io, na 
mocy uchwał Kongresu Wiedeńskiego, stało się jedynćm 
mocarstwem, z pozycyg zaczepng przeciw Em opie, a niena- 
ruszalng w obrębie swoich granic. Że pozjcyg tę winna jest 
Rossya prowineyom polskim, które nagarnęła, i  które Usiłuje 
wynarodowiać bezprzestannie; co gdy nastgpi, cała Sławiań- 
szczyna do niej należeć będzie. Że pozycya ta , paraliżujgc ru -

(1) Pa .is , 20 septembre 185ń H. IDumineray, libr. ćdit., rue
Rieheliep, 52.

(2) Idem 20 novembre, id. id.
(3J Idem 8 aviil 1355, id. id.
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chy wielkich mocarstw niemieckich, zmuzsa je  do ulegania 
przemocy częstokroć nieznośnćj, i że ztąd pochodzi zniknie­
cie wszelkich zawad jakie działania Rossyi przeciw Turcyi 

’ napotykały dawniej, nim Polska rozszarpany została. Że 
przeto w kwcstyi wschodnićj, Polska, jęcząca pod jarzmem 
Rossyi, jest istotnie węzłem gordyjskim; czyli krótko m ó­
wiąc,że Polskę należy postawić przeciw Rossyi, jeżeli idzie o 
całość Turcyi i Europy. Przeszedłszy późnićj epokę, która 
poprzedziła dzisiejszą wojnę, autor wymienia korzyści od­
niesione w tej wojnie przez mocarstwa sprzymierzone, i wy­
nurza nadzieje, że floty rossyjskie będą zniesione, a nawet że 
Krym, z twierdzą Sebastopolem, zostanie zajęty; w końcu zaś 
dodaje : Ale po dokonaniu tych wszystkich wielkich rzeczy, 
co dalćj uczynić pozostanie 7 Czy mniemasz, N. Panie, że Car, 
że Samowładca Wszech Rossyi, okaże się łatwiejszym do nkła- 
dów po klęskach, aniżeli pierwćj ? Co znaczy dla niego strata 
kilku portów, lub spalenie kilku okrętów? nie w tóm wcale 
jest kwestya dla niego. Pocieszy on się nawet z łatwością, bo 
wie, że to co traci na rozległości, odzyska na skupieniu, i że im 
mniej będzie iniał brzegów do pilnowania, tern mocniejszym 
stanie się w pewnym punkcie. Jeżeli mu zajmą pozycye słabe, 
których, że lak powiem niezdoła pokryć pancerzem swoim, 
działanie jego będzie tern wolniejszem i swobodniejszem. 
W  ten pancerz lależy więc uderzyć silnie i skruszyć go, —  
skruszyć go zaś w Polsce tylko można

Tu następuje cytacya dowodów czerpanych w historyi, tak 
na poparcie tego, co wyżej powiedziano, jak  dla okazania, że 
wszelkie dalsze negocyacye z Rossyą byłyby bezużyteczne, po­
nieważ, mówi autor : Car, uważany za nieomylnego i n ie ­
zwyciężonego, dać nie może żadnćj rękojmi. Na rękojmią 
więc, według autora, podnieść należy kwestyą polską do sta­
nowiska jakie jej przystoi.

Niechaj, dodaje on : Mocarstwa zachodnie, oświadczeniem 
wspólnćin, uznają że narodowość Polski istnieje prawnie, a 
zamiast powikłań, ujrzemy rozwiązanie spieszne i radykalne. 
Jakoż, mówi dalej, przy Polsęp odbudowanej, Car staje się 
zaraz bezsilnym przte r :"I,o  T u rcy i; bieg Dunaju przechodzi 
de fa c to do, A ijjrA? i ; posiadanie wyłączne morza Czarnego zo­
staje urojeniem, i wszystkie marzenia dumy znikają. Następne 
w padki, mówi jeszcze autor, dowiodą niezadługo zasadność 
tych twierdzeń; przekona się krżdy, może zbyt poźno, że 
przywrócenie Polski, zamiast być niebezpieczeństwem, jest 
owszem konieczną potrzebą dla Europy; że pod tym tylko wa­
runkiem , koniec wojny rozpoczętej z Rossyą przestanie być 
wątpliwym, i będzie można stawić niezłomną zaporę przeciw­
ko  wszelkim napadom rzeczonego państwa.

Po tych wnioskach, następuje pytanie : Co czynić będzie 
Europa, związana w koalicyą, skoro negocyacye wyczerpane 
zostaną? Czy opuści zdobyte zastawy, czy je  zajmie na czas 
nieograniczony, albo pozostanie z bronią w ręku naprzeciw 
nieprzyjaciela? B lz wątpienia że  nie, odpowiada autor i do­
daje, że naówczas potrzeba będzie ścigać Rossyą w jej 
pustyniach, niepodobnych do najścia, aby ją  zmusić do po­
koju, który to pokój może przyjdzie zarówno spiesznie zawrzóć 
jak  narzucić.

W  tem miejscu autor przechodzi do środków, za pomocą 
których takowe niebezpieczeństwa mogłyby być odwró­
cone. Że już mocarstwa zachodnie, korzystając ze smutnego 
doświadczenia, nieprzestają na samych środkach wojennych, 
lecz jeszcze szukają pomocy we wspóiuczuciach ludności 
ujarzmionych przez Rossyą, widzi on w tóm postęp na dobrćj 
drodze. Z drugiej strony atoli, usiłowanie to zdaje mu się 
półśrodkiem, skoro w arstw a rzeczone, zamiast szukania 
narodowości pra’ dziwuj i zbliżonój do*Zachodu, wynajdują 
takie, które są niepodobne lub nic nieznaczące, jak larodo- 
wości finlandzka i bessarabska. Z tych powodów przewiduje 
wcześnie, że po doświadczeniu rozmaitych złudzeń, Europa 
Zachodnia zezwoli w końcu, na odezwanie się dc poświęcenia 
i  patryotyzmu Polaków, mówiąc : Polsko ! powstań przeciwko 
wspólnemu nieprzyjacielowi; lecz dodaje razem, że niema 
pewności aby późne 10 odezwanie się skutkowało, bo Polska 
odepchnięta i odd^oną od Enropy, może łatwo rzucić się 
W objęcia Rossyi. Będzie to wprawdzie pewna apostazya, ler* 
którą, jak dodaje, histoi ya potrafi osądzić bezstronnie, Z tego 
względu obawia on się dwóch zarówno niebezpiecznych wy­
padków, to j e s t : Aby Polska, zniecierpliwiona pod jarzm em

które ją  tłoczy, niepowstaia zbyt "wcześnie, i aby nieodmó- 
wda powstać na wezwanie Europy Ostatnie to niebezpieczeń­
stwo, edaniem autora, nieprzestanie być groźnćm dopóty, 
dopóki trwać będzie wyłączenie Polski od wszelkich negocya- 
cyj, póki mocarstwa zachodnie unikać będą wszystkiego, co­
kolwiek zdolnćm jest obudzić sprawę zasługującą na równą 
przynajmnićj uwagę jak sprawa Turcyi i F ;nk udyi. Tu także 
użala się 011 na odmawianie Polakom udziału w dzisiejszćj 
wojnie, 1 odejmowanie im nadziei, aby mogli połączyć usiło­
wania swoje z cywilizacją przeciw barbarzyństwu. Rozhierając 
przyczyny takowego postępowania względem Polski, autor 
upatruje ich źródło, naprzód, w obawie zaburzeń rewolucyj­
nych ; lecz obawa la zdaje mu się zupełnie bezzasadną, 30 
cały duch rewolucyjny polski opiera się tylko na protestacyi 
przeciwko stanowi rzeczy, który pozbawia kraj, nietylko 
własnych praw, ale oraz bytu politycznego.

Dalej, zastanawia się nad rozdwojeniami jakie widzieć m o­
żna między Polakami, i okazawszy że najpewniejszą tamę po­
łoży się im przez wymiar sprawiedliwości uciśnionym, dodaje : 
Niech Polska zostanie uznaną, a wszystkie te żywioły rozpro­
szone, i na pozór rewolucyjne, zleją się w jedno tylko 
stronnictwo zachowawcze, które przedstawiać będzie wszelkie 
pożądane rękojmie, lecz którego istnienie było niepodobnćm 
w czasach wygnania i kiedy kraj znajdował się w posiadaniu 
trzech obcych mocarzy. Doświadczone przeciwnościami stron­
nictwo to stanie się dla Europy zakładem spokojności, nie­
równie trwalszym aniżeli wszelkie pnfwarze i prześladowania, 
które popychają naród wielki i wspaniały w odmęt zawi- 
chrzeń i usiłowań posuwanych do rozpaczy. Zwracając nare­
szcie uwagę Cesarza na ważność kwestyi traktowanej, doradza 
mu początkowanie w przyjęciu i uregulowaniu działań Polski, 
czego wymaga interes Europy, równie jak dzisiejsze położenie 
rzeczy. W końcu, wykazuje potrzebę aby kraj ten przv- 
puszczouy był do narad i układów, których ceiem jest przy­
wrócenie równowagi w Europ*e, a razem iżby miał sobie za­
kreślony I program działania z oznaczeniem swych praw 
powinności,

( Dalszy C'ąg nastąpi.)

S k ła d k a  n a  pomnik 6. p. L o rd a  D u d ley  S tu a r t ,  

[Dali ty  ciąg )

Szymkiewicz Michał, konduktor, fr. 3, Strzałkowski Adolf, fr. 
1, Trociński Fclix, major, c. 50, Trocińska matka, c. 50, Tiuciń- 
ska córka, fr. 1, Tereszkiewicz Leon, c. 50, Łabęclzki Seweryn, 
fr. 3, Wróblewski, fr. 3, Szymkiewicz Wawrzyniec, c. 50, Szym­
kiewicz Alexy, c. 25, Szymkiewicz Paweł, c. 25, Szablicki fti fr. ł ,  
Czerniewski Ignacy, c. 50, Czerniewski Józef c. 85, Czerniewski 
Leonard, c. 25, Zizniewski Paweł, c. 25, Zizniewska Konstancya, 
c. 25, Stokowski Napoleon, c. 50, Świętochowski Antoni, fr, 1, 
Woliński Stanisław, fr. 20, Haciski Jan, fr 20, Piotrowski Julian, 
fr. 1, Pazdzierski, fr. 1, Głębocki, fr. 1, Maliszewski, fr. 1, Be- 
necki, fr. 1, Pląskowski, fr. 1, Przybysławski, fr. 1, Borkiewicz, 
c, 50, Piasecki, fr. 1, Żukowski, fr. i ,  Jurożyc, c. 25, Zdanowicz, 
c. 25, Krzewiński, c. 25, Łęski, c, 50, Giecewicz Karoi, doktor, 
fr. 1 , Borkowski Jan, c. 50, Swierkocki Tomasz, c. 50, Malinow­
ski Józef, c. 50, Kucewicz Gaspar, c. 50 Flcury, fr. 2.

— Dnia 25 b. m. odbyło się w kościele de l Assommim 
doroczne nabożeństwo za duszę ś. p MARYI z Książąt CZAR­
TORYSKICH Księżny W irtem berskiiS j. Mszą Ś. miał ksiądz 
Jełowicki, kazanie ksiądz Godlewski. kaDelan Nieboszrzki. Koś­
ciół był napełniony rodakami, w których pamięć tój przeze - 
cnej, powszechnie wielbionój i miło™anćj Pani, obudzą zawsze
cześć i -ozrzewnienie.* ' . (1 .

lled a k to r F e li*  W r o t n o w s k i .

(208 7) P a r y ż , r? d ru k a rn i | l i t .  M a u ł d e  i JU wou, jirzy  t i l i c j t .  A-tVÓli i  Ą/J.


